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Ceny prenumeraty i
Abonam ent m iesięczny we Lw ow ie za eba wydania 

gazety 2 korony.

Za eodzienr.4 dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 halerzy.

Z  przesyłką pocztową w  kraju i m onarchii:
m iesięczn ie. 2 K 50 h, 
kwartalnie . 7 * 50 „ 
roczn ie . . 30 „  —  „

z dwukrotną 3 K 
wysyłką . . 9 „  
pocztową . 36 „

\y N iem czech  m i e s i ę c z n i e .........................4 K  —  h
W  innych państwach Zw . p. m iesięczn ie 5 ,  —  „

C en y  o g ło s z e ń  : Za w iersz j^dnoszpaltowy petitowy 
iub jego  m iejsce 24 hal N a d e s ła n e  za w iersz pe­
titowy lub jego  .n iejsce 80 hal. P o  kronice wiersz 
2 kur. N e k r o lo g ia  za w iersz petitowy 60 hal. — 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  no 6  hal. za wyraz, wyrazy 
tłu s tem i c z c io n k a m i )ic *ą  s ię  podwójnie. Num er 
pojedynczy w e  Lw ow ie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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Turcy a nie zrzeknie się Trypolisu.
Klęska chrzekiańsKo-spcłecznych. —  Ustawy wcjsfeowe w Konisyi.

Izba posłów.
Sprawą obstrukcyi chorwackiej w Izbie po­

stów nie jest jeszcze wyjaśniona, zdaje się je­
dnak, że sami ochotnicy nie biorą jej zbyt se- 
ryo, skoro wczorajsze przemówienie p. D 1 1 1 i- 
b i c a trwało tylko godzinę-

Umiarkująco wpływa na te zapędy grupa 
p. S u s t e r s i e a ,  który: całkiem jasno się o- 
świadczyl przeciw niepotrzebnej demonstracyi,

. fctórabv tylko mogła zepsuć wrażenie znanego 
oświadczenia premiera i wszystkich stronnictw. 
Jeśli zapatrywanie to weźmie górę u Dalmatów, 
obstrukeya ich będzie nikłą efemerydką, do któ­
rej istotnie niema po tej stronie Litawy powo­
dów merytorycznych. ✓

Izba skończyła wczoraj debatę nad pragma­
tyką służbową dla urzędników, dziś przemówią 
iuż tylko mówcy generalni, ze strony polskiej 
,ako mówca „pro“ , znakomity znawca tych spraw 
i ich wytrwały szermierz p. G e r m a n .

(68 posiedzen ie XXIII sesyi z 23 kw ie lm a).

Wiedeń. (TB K .) W dalszym ciągu obrad 
nad przedłożeniem

o pragmatyce służbowej

przemawiał wczoraj po p. D u 1 i b i c’u p. 1" o r- 
s i n e r  (soc.) i K e m e t t e r  (chr. sp.), który o- 
świadczyl się za zatrzymaniem wolności koalicyj­
nej urzędników, poczem krytykował pragmatykę 
służbową dla nauczycieli szkół średnich.

Po prz“ móvvieniu p. L u k a v s k y ’c g o  dy- 
skusyę ukończono i wybrano mówców general­
nych p. G er  m a na „pro", a p .  S t e j s k a l a  
„contra".

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 

wnioskiem naglącym
w sprawie r e f o r m y  p o d a t k u  domowo-czyn- 
szowego. P. P r i e d m a n n  uzasadniał swój 
wniosek, poczem obrady przerwano.

„Wszechmocny panie prezydencie!"
 ̂ P. B i a n k i n i w zapytaniu do prezydenta 
protestuje przeciw szybkiemu zakończeniu dysku­
syi nad pragmatyką służbową przez co ograni­
czono wolność słowa wielu posłów dalmackich. 
Posłowie ci nie robią obstrukcyi, mimo to przy 
każdaj sposobności protestować muszą Drzeciw 
rządom absolutnym w Chorwacyi.

P r e z y ffy  u m uopowiada, że o ukrócaniu 
wolności słowa niema mowy; z posłów dalmac­
kich przemawiał w sprawie pragmatyki p. Duli- 
bić. Jest to niemożliwe, aby do każdej sprawy

zabierali głos posłowie z 27 stronnictw, istnieją­
cych w Izbie.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne
dziś.

0 uMwers3rlcit ruski.
Wiedeń. (T e i wł.) W sprawie uniwersyte­

tu ruskiego przyjeżdża dziś do Wiednia rektor 
F i n k ę )  z kilku profesorami na naradę z ko- 
misyą parlamentarną Kola polskiego. W czwar­
tek wieczorem obradować będzie nad tą sprawą 
pełne Koło polskie, przedtem odbędą się posie­
dzenia poszczególnych grun.

Grupa d e m o k r a t y c z n a  zbierze się 
dziś o 2 pop.

Ustawa wojskowa w komisyi.
"S

\ E x p o s e  h r .  S t u r g J f h a .

Wiedeń. (TB K .) Po posiedzeniu Izby po­
słów odbyło się posiedzenie komisyi w o j s k o ­
w e j ,  na którem rozpoczęto obrady na ustawą 
wojskową.

Wniosek p. H a b e r m a n n a  o usunięcie 
tej sprawy z porządku dziennego, oraz wzywa- 
jący rząd do wprowadzenia systemu milicyi od­
rzucono 30 głosami przeciw 11, tak samo od­
rzucono 29 glosami przeciw 19 wniosek p. D a- 
s z y ń s k i e g o, aby ze względu na sytuacyę po­
lityczną odroczono obrady nad tą sprawą na 
czas po zebraniu delegacyi wspólnych.

Prezydent gabinetu hr. S t i i r g k h  podnosi 
konieczność powiększenia kontyngentu rekruta i 
wskązuje na przykład państwa niemieckiego, 
gdzie od roku 1899 stan prezencyjny podwyższo­
no o blizko 170.000 ludzi; przy ludności około 
60 milionów roczny kontyngent rekruta wynosi 
tam 285.000 ludzi. Ale państwo niemieckie nie 
zadowala się jeszcze tym stanem, Którego u nas 
się nie osiągnie nawet po przeprowadzeniu re­
formy wojskowej.

Omawiając szczegóły reformy hr. Stiirgkh 
wskazuje na to, że w związku z ustawą idzie 
r e f o r m a  w o j s k o w e j  p r o c e d u r y  k a r ­
ne j ,  co odddawna już jest żądaniem parlamen­
tu. Prosi o szybkie załatwienie ustawy wojsko­
wej. Wskazuje na techniczno-polityczne trudności 
na jakie ustawa ta natrafiła na Węgrzech. Obec­
nie, zdaje się, że sytuacya na Węgrzech wyja­
śniła się wskutek rozwiązania przesilenia, a stąd 
wypływa konieczność przyśpieszenia obrad w 
parlamencie austryackim.

Ustawa wojskowa zawiera zarządzenia na 
czas dłuższy, reguluje sprawę na szereg lat. Mó­
wca nie m oże przytoczyć m om entu z praktyki

zagranicznej, któryby nam zagrażał. S y t u a c y a  
z a g r a n i c z n a  —  co stwiercizam z  zadowole­
niem —  n ie  d a j e  ż a d n y c h  o z n a k ,  j a ­
k o b y  n a s z e  s t a n o w i s k o  p o k o j o w e  
b y ł o  z a g r o ż o n e  i miała powstać sytuacya, 
w której musielibyśmy zrobić użytek z naszej, 
wzmocnionej siły zbrojnej. Mimo to nie należy 
zapominać, że w rozmaitych punktach kuli ziem­
skiej nagromadził s i ę m a t e r y a l  p a l n y  i że 
wrasnie wojenne zaangażowania się, w jakich 
niektóre państwa się znajdują, są asnym dowo­
dem, że także interesy czysto gospodarcze mogą 
wymagać w danych warunkach odpowiedniej sity 
zbrojnej. Nie chcę malować czarnych obrazów i, 
dzięki Bogu, nie mam powodu do tego, ale wła­
śnie myśl pokoju, która w tej komisyi posiada 
taK wielu przekonanych zwolenników, myśl, że 
pokojowy rozwój narodów nie powinien być z 
zewnątrz zakłócony, może będzie impulsem do 
zwrócenia pełnej uwagi na konieczność rozwoju 
siły zbrojnej, abyśmy byli gotowi do ewentualnej 
obrony interesów państwa. W tym duchu prosi
0 szybkie załatwienie ustawy wojskowej.

Przemawiali następjńe pp. S m e r a l ,  Ż i- 
t n i k i H a l l e r ,  poczem posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś.

0 włoski wydział prawny.
Wiedeń. (TB K .) Komisya b u d ż e t o w a  

prowadziła wczoraj w dalszym ciągu dyskusyę 
generalną nad przedłożeniem rządowem o fakul­
tecie włoskim. Posłowie niemieccy: E r l e r,
W o l f  i M a l i k  oświadczyli się przeciw fakul­
tetowi i zarzucali Wiochom austryackim, że za­
nadto entuzyazmują się wojną w Trypolitanii. 
Oświadczyli się także przeciw temu, aby Wiedeń 
był siedzibą fakultetu włoskiego. Po. M a s a r y k
1 C h o c oświadczyli się za fakultetem włoskim, 
jako za sprawą czysto kulturalną. Tak samo p. 
Nemec. Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś.

D e le g a c y e  z w o ł a n e .

Wiedeń. (TB K .) Posiedzenie delegacyi 
austryackiej odbędzie się we wtorek 30 b. m. 
o godz. wpół do 4-tej po poi.

Ustąpienie marszałka.
Wiedeń. (Tel. w ł )  Jak się korespondent 

„Gaz. Po r '“ dowiaduje, Koło polskie oraz wszyst­
kie kluby sejmowe mają zamiar przedsięwziąć je ­
szcze jedną próbę, oy marszałka hr. B a d e n i e -  
g o odwieść od zamiaru ustąpienia.
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Na Węgrzech znów złe...
Budapeszt. (Teł. w ł.) Powszecnnie ocenia­

ją sytuacyę ostatnich dni jako wiele gorszą. 
W rokowaniach Lukacsa z opozycyą piętrzą się 
trudności, Justhowcy wręcz oświadczyli, że pro* 
pozycye premiera nie mogą nawet tworzyć pod­
stawy do rokowań. Lukacs miał powiedzieć, że 
gdyby rokowania nie daty dobrego wyniku, wró' 
ci do projektu prowizoryum wojskowego, na co 
Justhowcy oświadczyli, że zaczną znów ob« 
strukcyę...

W iedeń. (T B K .) Zaprzysiężenie nowego 
gabinetu węgierskiego przez cesarza odbędzie się 
w sobotę.

Nowy pogrom chrześcijańsko- 
społecznych*

4 mandaty na 21. — Pewna KlęsKa 
przy ściślejszych.

Wiedeń. (T e l. wł.) Przebieg wczorajszych 
wyborów do rady m. z IV ciała wyborczego (ku- 
rya powszechna) przpomina bardzo żywo pier­
wszy dzień wyborów parlamentarnych w czerwcu 
z. r. Cnrześcijańsko-społeczni „panowie ratusza" 
ponieśli d o t k l i w ą  k l ę s k ę ,  alLowiem na 21 
mandatów zdołali zdobyć zaledwie 4. Mianowicie 
wybrano 4 c h r z ę ś ć ,  s p o i .  i 6 s o c y a l i -  
s t ó w .  Do wyborów ściślejszych staje 8 chrz. 
sp. z 8 socyalistami i 3 chrzęść, społ. z 3 libe­
rałami. Dotychczas w tej kuryi 14 mandatów 
mieli chrz. społeczni a 7 socyaliści. Między in­
nymi staje do ściślejszego wyboru nawet taK 
popularny B i e ! o h l a v e k  z kandydatem woP 
noniyślnym. Drugi popularny przywódca robotni* 
ków chrzęść, społ. K u n s c h a k  padł pobity 
przez soryalisię.

W yb cy  ściślejsze są prawie że stracone dla 
chrześciańsko-społecznych, tak, że oprócz tych 4 
mandatów z tej kuryi nie zdobędą żadnego wię­
cej. Gdy się nadto zważy, że „większości" gło­
sów w tych 4 zwycięskich okręgach wynoszą po 
kilka głosów — pojmie się, że tąmtegororzna 
klęska panów Wiednia nie była przypadkiem, ale 
objawem nastruju wśród szerokich mas ludności, 
równającym się zupełnie bankructwu partyj.

Naturalnie, że o składzie miejskiej repre- 
zentacyi rozstrzygną dalsze kurye, nie ulega jed­
nak już dziś żadnej wątpliwości, że chrześć.-spo- 
leczni nie zdobędą już w radzie kwalifikowanej 
większości, która dotychczas była ostoją ich bez­
względnego panowania.

Wybory na ogół odbyły się spokojnie, tylko 
w jednym z lokali wyborczych aresztowano koo- 
peratora, sługę kościelnego i urzędnika magistra­
tu za nadużycia wyborcze.

Charakterystyczne jest, że czescy separaty­
ści skupili na swych kandydatach 12.000 głosów 
i zmusili przez to 3 oficyalnych kandydatów do 
wyborów ściślejszych.

A więc dalsza wojna!
Odpowiedź Turcyi.

Konstantynopol. (TB K ). Ambasadorowie 
mocarstw otrzymali od Porty odpowiedz na ich 
krok w sprawie rokowań pokojowych.

Konstantynopol. (Te l. w ł.) Jak słychać, 
Turcya w odpowiedzi na krok mocarstw wylicza 
wszystkie kroki Włoch od początku wojny, które 
sprzeciwiają się traktatom międzynarodowym, po­
czerń oświadcza, że n i e  z r z e k n i e  s i ę  a b ­
s o l u t n i e  T r y p o l i t a n i i ,  jako istotnej czę­
ści państwa. Dlatego o rokowaniach pokojo­
wych może być dopiero wtedy mowa, gdy 
Włosi wyniosą się z Trypolitanii.

Cc robi Dota włosKa?
Saloniki. (T  BK). S i e d m  o k r ę t ó w  w o ­

j e n n y c h  włoskich krąży Brawie bez przerwy 
między Emos a wyspami Imbros, Tenedos i Le- 
mnos. Koło Chios krąży również s i fc d m  o- 
k r ę t ó w  w o j e n n y c h  w ł o s k i c h .  Eskadra 
włoska, złożona z 9 okrętów krąży koło Mudros 
na Lemnos, gdzie przybyły dwa okręty przewo­
zowe z węglem i innymi zapasami. Z  fortów 
przylądka Karaburos donoszą, że obserwowano 
w oddaleniu 4 włoskie okręty wojenne, które 
jednak wkrótce zniknęły.

„Podstawa operacyjna**.
Rzym. (TBK), Do Agencyi Stefaniego do­

noszą : Dywizya okrętów, będąca pod dowódz­
twem admirała Presbitero, z a j ę ł a  w y s p ę  
A s t r o p a l i ę  (turecka wyspa na moi u Egej- 
skiem) i utworzyła tam p o d s t a w ę  o p e r a ­
c y j n ą  d l a  o k r ę t ó w .  Obsadzenie tej wyspy, 
kłóra posiada bardzo dogodne miejscu do lądo­
wania, zarówno na północy jak południu, do­
zwoli rozwinąć skuteczną akcyę celem zwalcza­
nia kontrabandy tureckiej.

Paryż. (TB K ). Dzienniki donoszą z Aten, 
że Włosi obsadzili zatokę Mudros na południu 
wyspy Lemnos.

217 strzałów do sfopa.
Konstantynopol (TBK.) Minister spraw 

wewnętrznych ogłasza komunikat o bombardowa­
niu Maczaty dnia 20 b. m. O godzinie 10-tej 
rano zjawił się torpedowiec włoski w porcie 
Germijani-Aliti koło stacja radiotelegraficznej 
celem dokonania rekonesansu. Następnie pojawił 
się k r ą ż o w n i k  w ł o s k i  i r o z p o c z ą ł  w 
p o ł u d n i e  b o m b a r d o w a n i e .  Oddał 91 
strzałów armatnich, z których tylko jeden trafił 
w wieżę stacyi raditelegraficznej. Po upływie 10 
minut krążownik rozpoczął ponownie bombardo­
wanie i oddał ogółem 217 strzałów, które uszko­
dziły budynek stacyi radiotelegraficznej. Poza 
tem strzały te ani w mieście, ani w okolicy nie 
wyrządziły żadnej szkody.

Może być gorąco!
Wiedeń. (Tel. wł.). „W. Allg. Ztg." dono­

si, że na m czu  Egeiskiem krążą liczne angiel­
skie wojenne okręty.

C d wato/ oKręt.

Londyn. ( f8 K . ) .  Według nadeszłej tu de­
peszy z Konstantynopola władze tureckie wc?ąż 
ostrzegają okręty przed przejazdem przez Darda- 
nele, grożąc ostrzeiiwaniem. Mimo to okręt an­
gielski „Paddington" wczoraj przejechał przez 
cieśninę.

K!ęsKa Tur&ów.
Buehęmen. (Ag. Stef.) Wczoraj rano silny 

oddział nieprzyjacielski wraz z a tyle rys zaata 
kował nasze pozycye. Wywiązała się walka, któ­
ra trwała do godziny 2 popołudniu i skończvla 
s i ę  z u p e ł n ą  k l ę s k ą  T u r k ó w .  Nieprzyja­
ciel poniósł znaczne straty. Po naszej stronie 
jest 7 zabitych i 70 ranionych.

Śmierć Ea>ei-Beja.
Rzym. (Ag. Stef.) Z Kairu donoszą pod 

datą 22 b. m.: E n v e r  b e y, który od kilku dni 
bawił w Mariut, gdzie przerwał podróż wskutek 
trudności, jakie mu czyniono, z m e r t  o 4. r a- 
n o  w s k u t e k  r a n y  o t r z y m a n e j  w o- 
s t a t n i e j w a l c e .  Włosi przypuszczają, że 
władze tureckie wiadomość o jego śmierci ze­
chcą zataić aż do ukończenia wojny. Starszy 
komisarz turecki zarządził wydrukowanie 1000 
egzemplarzy okólnika, donoszącego, że sułtan 
nadal Enverowi tytuł baszy i odwołał go z obo­
zu tureckiego w Cyrer.ajce —  ze względu na 
stan jego zdrowia.

V . ie Ć 3  i. (Tel. w ł.) Jeden z osobistych p r z y ­

jaciół Enver-beja stwierdza, że doniesienie Ste­
faniego o śmierci bohatera tureckiego jest nie­
prawdziwe. Zachodzi tu widocznie albo zła wola 
albo pomyłka, bo w Trypolitani walczy dwu 
Enver-bejów.

Bo jeśli można Stefe niemu wierzyć...
Massaua. (Ag. Stef.). Wojska Szeik-Idrisa, 

które pobiły Turków i zajęły twierdzę Muchail, 
stoją pod wodzą emira Mustafy. Straty Turków 
są znaczne.

Koncentracya wojsK wło&Kich.
Rzym. (TB K ). Agencya Stefaniego donosi 

z Aleksandryi, że wielkie wzburzeme wywołała 
wiadomość nadesłana z Trypolisu, iż w Tobruku 
odbywa się koncentracya wojsk włoskich, które 
według jednej wersyi obsadzić mają Bómbę, we- 
dłu« drugiej zas zbiorą sie na granicy wschodniej.

Zmartwienia młodej J£onstytvcy£.
Konstantynowo?, (TBK ). Między ministrem 

skarbu a najwyższą Izbą obrachunkową wyłoniła 
się puważna różnica zdań w sprawie budżeto­
wej, Ponieważ prowizoryum budżetowe ważne 
jest tylko do otwarcia parlamentu, Izba obra­
chunkowa od 18 bm. nie chce dawać swego wi­
za. Senat odbył wczoraj posiedzenie w tej spra­
wie. Chociaż rząd sądzi, że senat w czasie od­
roczenia parlamentu nie może obradować, senat 
postanowił na wniosek Hilmi baszy prowadzić 
dyskusję w czasie odroczenia Izby.

Zł przyKładem Krety.
Ateny. (Teł. w ł.) Z Cypru donoszą, że od

niejakiego czasu powtarzają się na całej wyspie 
demonstracye antyangielskie. Ludność życzy so­
bie bowiem p o ł ą c z e n i a  z G r e c y  ą, a de­
putowani do Sejmu, chcąc zadekumentować ewą 
zgodność z życzeniami narodu, wystosowali do na­
miestnika angielskiego pismo, w którem donoszą, 
że s k ł a d a j ą  s w e  m a n d a t y .

W Atenach wywołały te wiadomości wraże­
nie niemiłe, obawiają się bowiem nowych zawi- 
kłań z tego powodu.

Niebo zgody englo-niemiecKiej znów
s ię  ch m u rzy^

Londyn. (Te l. wł.) „Daily Nevs" donosi, 
że rząd n emiecki zawiadomi rząd angielski o 
szczegółach nowegc przedłożenia wojskowego. 
Z opublikowaniem tych szczegółów rząd niemie­
cki naumyślnie żwir kał, obecnie zaś oświadcza 
pod pewnymi warunkami gotowość odstąpienia 
od zamiaru powiększenia floty.

Rząd angielski na postawione propozycye 
się jednak n ie  z g o d z i ł .

Podobno angielski minister spraw zagrani­
cznych mniej więcej przed 3 tygodniami oświad­
czył w Berlinie, że misya Haldane’a i zapocząt­
kowane przez niego rokowania nie miały właści­
wie charakteru ofieyalnego. Oznacza to, że spra­
wa rokowań pokojowych z Anglią znów wzięła 
o b r ó t  n i e p o m y ś l n y .

Pokłosie bunty.
Paryż. (T B K ). „Figaro* donosi, że liczba 

zabitych w Fezie oficerów, żołnierzy i podda­
nych francuskich wynosi 118, rannych 104.

P-aryż. (TB K ). Z Tangeru donoszą, że o- 
ficerowie francuscy, dowodzący oddziałami sze­
ryfa, prosili już kilkakrotnie o wysłanie strzel­
ców algierskich celerr zapoDieżenia jakimkolwiek 
rozruchom rewolucyjnym.

Kilkanaście dzienników stanowczo domaga 
się, ahy do Marokka wysłano dalsze wojska, po­
nieważ obecne siły, które tam są —  nie wystar­
czają.

Nowy Jork. (TB K ). Prezes Związku ma­
szynistów, otrzymawszy odpowiedź dyrekcyi ko­
lei na żądania robotników, ogłosił, że W p o- 
n i e  d z i a ł e k  r a n o  na wszystkich kolejach na 
Zachód od Chicago i na północ od rzeki Poto- 
mac rozpocznie się strajk m a s z y n i s t ó w .  Do­
tyczy to 34.000 robotników, w tem 32.200 zor­
ganizowanych. Odnośne koleje załatwiają 53 
prc. całego ruchu kolejowego w państwie.

Po katastrofie „Titanica".
łftr chce niech wierzy.

Waszyngton. (TB K ). Wiceprezydent „Whi- 
te Star Lina'', Franklin, zeznał przed komisyą 
śledczą senatu, że szybkość „Titanica" w chwili 
katastrofy była o 4 mile mniejsza od szybkości 
rekordu innych okrętów. Zapewnia, że kapitan 
Smith nie otrzymał polecenia uzyskania rekor­
du szybkości.

Wyławianie zwłoK.
Hallfa!;. (TB K ). Ok ąt kablowy „Minia* 

odpłynął wczoraj w południe celem zluzowania 
okrętu ,.Mc kay Bernet". Zabrał ze sobą 150 
trumien i 80 ton lodu. Zwłoki, których nie bę­
dzie można rozpoznać, pochowane będą w mo-

V
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rzu. „Mc ka* Bernet* na rozkaz powrotu do 
Halifax z 50-ma wydobytymi trupami w celu 
stwierdzenia ich tożsamości.

Lepiej przeczekać,.
Kijów (A j. Pet.) Zapowiedziany na wtorek 

proces w sprawie Juszczyńskiego odroczono do 
jesieni.

Depesze „Ekonomisty".
Z giełdy.

Wiedeń. (T e l. wk) Zamknięcie Dardaneli 
i mowa kanclerza niemieckiego wpłynęła na 
wczorajszą giełdę niekorzystnie. Mimoto zrazu 
.ursy zdołały utrzymać się na pierwotnej wyro 
kości, w dalszym jednak ciągu zapanowało silne 
zniechęcenie, co odbiło się na kursach papierów 
spekulacyjnych. Tylko Skoda utrzymały się w 
zwyżce, nadto spirytus mlodobolesławski, fabryka 
broni i browary w Pilznie cieszyły się popytem.

Pod koniec zapanowało ogólne zniechęce­
nie pod wypływem wiadomości o niższych noto­
waniach w Berlime.

Kartel naftowy.
w ieoon  ( l e i  w l.) Wczoraj odbywały się 

w dalszym ciągu narady nad stworzeniem kar­
telu rafinerów. Sprawa idzie ciężko, gdyż po­
szczególne rafinerye występują z coraz to nowe- 
mi propozycyami, których większość nie może 
przyjęć.

Z  ostatniej poczty.
—  N a  m a r j j i n e s i e  s p r a w y c h e ł m -  

s k i e j. „Nowoje Wremia* zamieszcza wywi id 
z przywódcą poździernikowców G u c z k o w e m ,  
który oświadczył że odłączenie Chełmszczyzny 
od Królestwa powinno jak najszybciej nastąpić, 
gdyż przedtem nie może być mowy o wprowa­
dzeniu samorządu ziemskiego w Królestwie. Wy­
nik głosowania nad art. X. przedłożenia o odłą­
czeniu Chełmszczyzny, nazywa Guczkow p r z y ­
p a d k o w y m .  Da się to napewno naprawić (!) 
podczas ostatniego czytania. yraził dalej opi­
nię, że porozumienie obu narodów będzie opar­
te na trwałej podstawie wtedy, gdy jedna strona 
nie będzie groziła drugiej zaborem terytoryum.

—  K r a s i ń s k i  i p r u s k i  p o l i c y a n t .  
Na niedzielę ostatnią zgłosił był zarząd okręgo­
wy gnjeźniańskiego „Wyzwolenia" wiec, na który 
pohcya zezwoliła. Zebrało się na wiecu 130 osób. 
Zaledwie pierwszy referent zacytował wstęp 
„Psalmu nadziei" Krasińskiego, dozorujący wiec 
miejscowy policyant odebrał mówcy głos i w i- 
micniu prawa wiec rozwiązał, wzywając do opu­
szczenia sali.

—  Z l o t n i c t w a  p o l s k i e g o .  Wczo­
raj odbył się na torze wyścigowym w Rudzie 
Pabiańskiej pod Łodzią wzlot przy udziale zna­
nego lotnika hr. Scipio deł Campo. Przyglądaj 
się wzlotowi tłum 50-tysięczny.

KRONIKA.
We wszelkich sprawach redawcyjnych 

należy się zwracać wprost cfo redaktora na­
czelnego dra Rogera Battaglii.

K a le n d a r z y k :

D z i ś  w  środę rzym.-kat. Jerzego —  Gr.-kat. An- 
typy. —

Wschód jiońca o  goczin ie  4*16 rano, zachód o  go.- 
dziiiie 6'27 popołudniu.

P r o g n o z a :

G a l i c y a  w s c h o d n i a :  Przeważn ie pogodn ie,
n iepewnie, n ieco chłodniej, północno-wschodni m ierny 
wiatr.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Zm iennie, pochm urno, 
niepewnie, łagodnie, północno-zachodni m ierny wiatr.

R ep e r tu a r  T e a tru  m ie js k ie g o :

W  środę 24 kwietnia X II przedstawienie z cyklu p o l­
skich u tworów  scenicznych, poraź 1-szy (w zn ow ien ie ) 
„Piękna'*, dramat w  4 aktach A le ’:: andru Św iętochow skiego 
z  Konstancyą Bednarzewską w  roli tytułowej.” Abonam ent 
nr. 31.

W  czwartek 25 kwietnia poraź 4-ty: „C notliw a  Bar­
bara '1 operetka w  3 aktach Oskara Nedhala, z  Heleną M i- 
towską w  ro li tytułowej.

M ia n o w a n ia . Prez. galie. kra1 dyrekcyi skarbu za­
m ianowało ofieyaiam i podatk. w  X. Ml. rangi asyst, podat­
kow ych: Sew. Nunberga, J. M ajkowskiego, J. Kuźniara, 
Eug. Kozankiewicza, St. Stokłosę, M iecz. Piękosza, Ign Ka- 
mińskiego, Izr. Lothringera, M iecz. Bochniewicza, Z. Gaud- 
nika, K. Chwaliboga, K. Paykarta, |. Puchalskiego, Jul. No- 
stadta, W oje. Stankiewicza, L cop . Kobosow icza, Edmunda 
Chrząszczkiew icza, Fr. Hadrawę, J. Wallasa, Aleks. Gros- 
sego, A li. hockenheima, Józ. Poborskiego, M . Silbera, Al. 
Kruczkiew icza, Henn. Merkla, W it. Kwiecińskiego, Henr. 
Pichurskiego, Iz. Szufla, J. Sozańskicgo, Kaz. Gajewskiego, 
Al Abla, T . Seltmana, Jul. Senkowsjdego, K. Adamkę, A l 
H ón iga, A l. N ow ob iłsk iego i A . Okiennę; tudzież i asyst, po­
dał ko wyra i w  XI. kl. rangi prow . asyst, podatk.: A . Pra 
w eck iego , Z. Kolinkc- Ad . Szewczyka i St. U fryjew icza, 
oraz prakt. podatk. : J. Krochinalnickiego, R. Kondrowskie- 
go , Z. Jaworskiego. B. O rnaiow skicgo, J. M oszorę. Al. Ja­
kubowskiego, Z. Patraszewskiego, St. Trojanowskiego, M. 
BłleCidego, B. Kudasa. Grz. Agopsow icza, R. Lipę, A. A la 
Salskiego A. O gorzałego , Konsi. Dziedzica, L. Szubę, St. 
Nowotarskiego, Wal. Legutkę, Boi. Rutkowskiego i Franc. 
Batke.

Prezydent galic. Jyr. poczt i te legrafów  zam ianował 
adjunkta, J. Folwarkowa, pocztm istrzerr w  Kamieniu, oraz 
przeniósł pocztnilstrza Kar. T rojanowskiego z Kamienia do 
Tym ow ej.

Minister skarbu Zaleski wróci z Abbacyi 
do Wiednia prawdopodobnie około 1. maja.

Ludność Lw ow a wedle obliczeń z lutego 
wynosiła 211.245 osób.

Związek samoistnych rękodzieln ików  i 
przemysłowców odbył wczorajsze doroczne wal­
ne zgromadzenie pod przewodnictwem p. Julia­
na Zgórskiego. Sprawozdanie za rok ubiegły wy­
kazuje wzrost majątku do kwoty 15.566 koron. 
Stworzona przez Związek „Samopomoc" 'udziela 
członkom pożyczek na dogodne spłaty. Ootąd u- 
dzielono pożyczek na 70.590 kor. Członków liczy 
Związek 338. Po referacie p. Ohly’ego uchwalo­
no urządzać co poniedziałku zgromadzenia dziel­
nicowe.

Przed procesem  s^piepowskim. Śledztwo 
w sprawie osławionej Kucharzewskicj, która wraz 
ze swoimi 11 towarzyszami, oapowiada za szpie­
gostwo na rzecz Rosyi, zostało ukończone, a akta 
odesłano do Wiednia. Rozprawy spodziewać się 
należy dopiero za 2 —3 miesiące.

D\firaudac/a. Przed kilkoma dniami zbiegł 
ze Lwowa agent handlowy Daniel Fedorowicz, 
naciągnąwszy kupców lwowskich, fabrykantów 
zamiejscowych na kilkadziesiąt tysięcy koron. 
Fedorowicz utrzymywał stosunek miłosny z ka- 
syerką kawiarniana Felicyą Krzemieńcówną, z 
którą —  po dokonaniu czynu karygodnego —  
zbiegł ze Lwowa. Najbardziej poszkodowana jest 
firma Kumper w Pradze, której wierzytelności 
dochodzą do 50.000 koron. Pozatem sprzedał 
pobrane od różnych firm zapasy towarów na 
kwotę 32.000 koron i naciągnął kupców na we­
ksle, które obejmują kwotę 16.000 kor. Za o- 
szustem rozesłano listy gończe

Z ag :niorte skrzynie. Jeden z handlów to­
warów bławatnych oskarżył.w policyi drążkarza 
M. Wagena, iż powierzone mu ceiem przewiezie­
nia na dworzec i nadania ich trzy skrzynie z to­
warami i jeden pakiet wartości około 1000 kor. 
gdzieś zaprzepaścił i nie chce ani tych przed­
miotów zwrócić, ani wyjaścić, co z nimi zrobił.

Krwawa bójka powstała wczoraj popołu­
dniu w ul. Słonecznej między właścicielem real­
ności H. Miinzerem i dorożkarzem Joslem Hor- 
nigerem z jednej, a dozorcą realności Munzera 
Józefem Jagerem i jego dwoma braćmi, Kasprem 
i Mikołajem, z drugiej strony. W trakcie sprze­
czki rzucił się J. Jager na Homigera i skaleczył 
go nożem w twarz, a gdy Munzer, chcąc Horni- 
gera obronić, usiłował brutalnemu stróżowi ode­
brać nóż, otrzymał sam ranę w palce prawej 
ręki.

PROCES BANKU
PARCELACYJNEGO.

(Jedynasty dzień rozprawy).

Publiczność na sali stale wzrasta —  są już 
nawet żelazni słuchacze, którzy żadnego dnia nie 
opuszczą, zwłaszcza panie. Wczoraj liczbę ich 
powiększyła p. Z a p o l s k a  (zapewne dla stu- 
dyów literackich) —  której zjawienie się stanowi­
ło jedyną serzacyę wś"ód nieurozmaiconego 
zresztą, zwykłego dnia sądowego.

Zeznaje w dalszym ciągu p. U l m ę r i na 
pytanie przewodniczącego, czy wie co o n;ewy- 
płacalnośc: Banku parcel. —  odpowiada:

— W r. 190£ bezwarunkowo bvł wypłacal­

ny, o w r. 1909 zaskoczyła mnie wiadomość o 
stratach na dwu majątkach. Niewypłacalny wtedy 
był, oo nie miał pieniędzy, ale passywr.y nie Był.

—  Czy nie zauważył pan w administracyi 
jakich nieprawidłowości ?

—  Dochodziły mnie pogłosk5 o delegarie 
Pachocie, że miał robić świetne interesy —  ale 
nie stwierdziłem tego sam. Byle to właśnie wśród 
owej atmosfery pogłosek.

—  Jaki był stosunek między Radą nadzor­
czą a Dyrekcyą ? Czy prawdą jest, że dyrekeya 
opanowała Radę ?

—  Członków dyrekcyi uważałem z ł  lud/i 
uczciwych. Do dyrekcyi miałem najpełniejsze za­
ufanie. Mimo to jednak —  leży to w mojej na­
turze —  we wszystkiem zawsze coś znajdę. Nie 
było lustracyi ani posiedzenia, żebym czegoś nie 
wvtknął, ale zawsze daleki byłem od jakichkol­
wiek podejrzeń. Nawet p, Stapiński, o którym 
się mówiło, że jest osob'Stym przyjacielem pana 
Deskura, zawsze stawał po mojej stronie, gdy 
coś podnosiłem przeciw dyrekcyi.

—  Czy zauważył pan jakie nieporządki w 
buchalteryi ?

—  Za p. Wyżykowskiego były zaległości, 
ale po jego wydaleniu wszystko z czasem wróciło 
do porządku dzięki jego następcy.

Prokurator zapytuje, co to był za ferment, 
który —  wedle słów świadka —  miał na celu 
położyć Bank parcel.

—  Zaczęto mówić w mieście, źe coś tam 
źle się dzieje w Banku. Naturalnie, to nie po­
maga. Jest to taK, jak z panną, o której cnocie 
zaczynają źle mówić. Twierdzę, że dziułano roz­
myślnie, aby Bank położyć. Antagonizm między 
ludowcami a narodowymi demokratami doprowa­
dził do tego, że c h c ą c  u t r ą c i ć  S t ą p i  ń- 
s k i e g o ,  w a l o n o  w B a n k  p a r c e l .

—  Więc to jest takie przypuszczenie ?
—  Wiecej, niż przypuszczenie. Jest to moje 

osobiste przekonanie.
Ponieważ padające w tej chwili pytanie dr. 

Pierackiegc o Bank łańcucki polega na nieporo­
zumieniu —  dr. D e s k u r  na życzenie dra Grr- 
ka wyjaśnia, że nigdy nie twierdził, jakoby Bank 
łańcucki był niewypłacalnym, a mówił tylko, że 
w r. 1909 ten Ear.k pracujący w parcelach, po­
trzebował dużej pomocy finansowej. Dr. Deskur 
prosi więc, by mu prokurator nie imputował 
twierdzeń, których nie powiedział.

Dr. G r e k (do p. U lm ere): Czy członko­
wie Rady nadzorczej chłopi, to były takie naiwne 
figury ?

—  Ani Bojko, ani Sredniawski, a już naj­
mniej Olszewski. Stwierdzam, że mieli oni nad­
zwyczaj rozwinięty zmysł krytyczny.

Dr. H o r o w i t z :  Czy artykuły dziennikar­
skie nie są tym faktem, który wzmacnia pana w 
przekonaniu, że *worzyło się ferment, mający na 
celu obalenie Banku? (Świadek potwierdza). —  
Czy to były organy ludowców? (N ie !) Czy wie 
pan co o owem masowem wpisyw aniu członków 
w r. 1905 i czy wie pan, że zainieyowali to nie 
ludowcy, ale narodowi demokraci z pewnym kon­
kretnym planem, który, gdy się nie udał, to po­
tem znowu zaczęto wycofywać się.

—  Wiem. Sama rodzina Rozwadowskich 
miała znaczne udziały, które wycofała.

—  Czy poza pańską osobą inni członkowie 
Rady nadzorczej pozwalali dyrekcyi za dużo —  
czy też była to taka Rada jak r.alezało, mimo, 
że b y ło  w niej więcej ludowców, niż by to się 
komu podobało —  mówi dr. Horowitz, zwracając 
się przy ostatnich słowach znacząco do siedzą­
cego obok dr. Pieraekiego. (Na  sali wesołość).

—  Dyrekeya powoływała się ciągle na tra- 
dycyę z przed r. 1605, Ja nie rozumiem tej gra­
nicy zrobionej przez oskarżenie na okres jeden i 
drugi, tembardziej, że owo robienie przez dyr. 
Deskura interesów ne własną rękę było przed 
tym rokiem, także interes Banku z pp, Gońką i 
Frenklem, który uważam za korzystny, również 
wtedy był przed r. 1305.

Dr. D i e r a c k i: Artykuły dziennikarskie po­
jawiły się w „Dzienniku Polskim*, który nie 
był organem narodowej demokracyi. (Dr. Grek 
wtrąca uwagę, że wtedy „Dz. P .“ sympatyzował 
z tą partyą). W „Słowie Polskiem* poza rokiem 
1905 była cisza.

—  W „Słowie °olskiem " nie było nigdy 
trwałej ciszy, zawsze coś się pojawiało od czasu 
do c*asu orzeciw Bankowi.
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—  Ja się skończyła sprawa z p. Wyżykow­
skim ? Miano mu wytoczyć proces?

—  i dobrze się stało, że nie wytoczono, bo 
byłaby to niewielka satysfakcya, a Benkowi za­
szkodziłby choćby tylko dlatego, że nastąpiła 
stapnacya.

Na zakończenie wczorajszej rozprawy prze­
słuchano jako świadka majo.a ułanów p. Ale­
ksandra W i l c z k a  z Rzeszowa, który swego 
czasu dał Bankowi w komis dobra Wróblowice i 
odpowiadał na pytania przewodniczącego w 
tym kierunku.

Dziś ma być przesłuchany drugi koronny 
świadek przeciwników banku p. W y ż y k o w ­
ski ,  wydalony buchalter Banku parcel.

$ p i $ w o z d a i i i i i  g i e ł d o w e  I  t o w a r o w e

Spirytus.
W ied e ń  23. kwietnia 1912 (telefon- własny). Za to­

war kontyngentowany z  dostawą natychm iastową za 100 
Hf. płacono 67-—  do 68’— .

T en d en c ja : bez zmiany.

Ropa.
Ceny ropy targu lw ow skiego z dnia 23 kwietnia 1912. r. 

Wszystko z ł  100 kg. netto.
Sprawozdanie zaprzysiężonego śenzala A lfonsa { 

Gostkowskiego, Lwów  Pasaż Hausmana 1. 1, tel. Nr. 1059. i 
Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna- ! 

stacya Borvsław , zam knięcie notowań godz. 5 popol.

A )  Cery ro p y  zw ią zk u  p ro d u cen tó w .
(W ed le  podania Zw iązku):

Zw iązek  żąda za prompt po — ’— .
Ostatnia transakcya Związku —  — .

B )  C en y  r o p y  o o za z w ią zk o w e j.
Waluta (te im in  dostawy):
30 kwiecień 436—437
31 maja 438— 439
m aj-czerw . lip iec 442—443
czerw .-lip icc-s ierp ień  444— 446
lip iec 1912— czerw iec  1913 450— 460
T cn d en cya : Znaczną ilość transnkcyi zawarto na

najbliższe terminy. Usposobien ie targu sunę. Popyt za to- 
w arem.

Zboże.
B n d a p es z t d ia 23- kwietnia 1912. Pszen ica  na \ 

kwiecień 11-97— 11 97. P szen ica  nr maj 11-87— 11'8S, j 
Pszen ica na październ ik 1126— 1P27. Żyto na kw iecień |
10-75— 1076, na maj — '•— ------ na październik 9'23 do j
9'24. O w ies na kwiecień 10'00— 10-01, na październik ! 
8-87 do 8'88. Kukurudza na maj-4P37— 9'38, na lip iec ]

od 9'27— 9'28. na sierp ień  * t— . Rzepak na sier­
pień 16'75— 1685.

O ferty  na pszen icę: m iern t.
Chęć kupna: m ierna.
U sposobien ie: spokojne.
Pogoda : pogodnie, wiatr.

Zamknięcie giełdy wie/UńsKtej.
W ie d e ń , dnia 23. kwietnia 1912.

P-.iś o godz. 2-30 popołudniu notowano.
Akcye austr. Zakładu kredyt. 636'25. Akcve w ęg:er- 

skiego Zakład i kredyt. 8 34 — , Akcye Anglobanku 327-40 
Akcye Unionbanku *609-50, Akcye LSnderbanku 55P50 
Akcye Bankvereinu 530*/5, Akcye Bodcnkrcdit 1247 — 
nkeye galic. Banku hip. 702'— Akcye Praskiego Banku 
kredytowego — •— , Akcye kolei państwowych 727 25 A k ­
cye kolei poludnio vej 10475, Akcye ko!ei północnej
5050—   , /sKcye kol. czerń. 547-, Akcye Alpiny 956 50,
Akcve Rima Muranyi 726-50, Akcye Prag. Towarzystwa 
żel. 2849-50 — Akc. Fabryki broni 910'— , Akcye tureckie 
tytoniowe 329'— , Akcye gal. Karpackiego Tow. naftow. 
729-50 Oblig. węg. indemniz. — '—  Renta majowa 89-05, 
Renta kor, austr. S9 0Ó, Renta kor. węg. So'95, 55 I. list, 
Tow. kred. ziemsk. 90 90, 4-proc. listy Banku hipof. 9250. 
4 pół proc. 1. Banku hip. 9b 20, 5-proc. list. Banku hipof, 
i l t l '— , 4 proc. listy Banku jiraj 92 50, 4 i pół proc. B. kr, 
98-50, 4-proc. g.-f O blig. proo 97‘60, 4-proc. gal. poży­
czka kraj. z r. 1893 91"30, 4-proc. pożyczka m. Lwowa 
92"— , s-proc. poż. m. Krakowa 83'80, Losy tur. 243'—  
Marki 1 17'90, Ruble 254-25, 5-proc. rentu rosyjs. 1906 r. 
1(!6'80, Akcye Skoda 730"— Ganc. Bank Kredyt. 98"50— 99'59, 
Powsz. Bank depozytowy 553’50, Nowa renta koron, austr.

Usposobien ie ożyw ione. W  końcu z pow odu braku 
zewnętrznej podniety rezerwow ane.

Zamknięcie giełdy berlińskiej*.

B e n in  23. kwietnia 1912. P rzy  zamknięciu dzis iej­
szej giełdy notowano: Kredyty 19S87, Staatsbahny — '— , 
D isconto Comandit 18o'5i) Berlin  Tow. ł.ar.dl. 166 87, Lau­
ra 178:62, Bohum ery 228 62, K ole j połudn. wschodnio- 
pruska — •— , Rubte za got. 2IÓ’—  K ole j morza śród­
z ie m n e g o — 1— .K o le j M erydyonalna 1 15 '—, Losy tureckie 
170'— , Renta włoska — •— , „H arpener* kop: węgla 19675 
K ole j M arienburg-M ławka — , K onso lidacje  — •— , Lom - 

: bardy 17"— , K ole j H enry 161 '62, N iem ieck i Bank narodowy 
!; 122\50, Kanada P ro ferred  '250'62, Akcye żeg1 ;gi ham- 

burgskiej 140-37, Kurs warszawski — , Huta „D onners- 
: mark“  320"— , 3 i pół prc. renta rosyjska z roku 1894 
83-eO, 3-5 prc. renta rosyjska 87'90, 4 prc. renta rosyj-

j  ska z r. 1902 90 lU, 4 i pół proc. renta rosyjska z roku 
i 1905 100*30, Rhein ische Stahlwerke 1?1"50, Gelsenkirchen 
! 1P6-S7.

NADESŁANE.
Artykuły i notatki w tym dziale zam ieszczone nie pocho­

dzą od R edakcji.

J u l i u s z  R a u c h
spensyonowany geometra rządowy, otworzył biuro 
autoryzowanego geometry przy ul, Kołłątaja I. 2.
2731

Założona w r. 1890 
F A B R Y K A # JftZEFA G0K::SKłE:£9 P O D G Ó R Z A  N A  Z A B Ł O C I Ł

d«^now£s£ec^ab\i<^iirządzonyęlwabudowarWaT)n^

I. W y ró b  s ia tek  ż e ­

la zn ych  ślimakowych, 
tkanych i falistych dla 
ogrodzeń  itp. wraz z wy­
twórnią drutu gładkiego 
i kolczastego, oraz cyn­

ko wnią drutu.

II. W y ró b  m e b li ż e la ­
znych  i mosiężnych dla 
prywatnego użytku, oraz 
do szpitali, klinik i t. p. 

urządzeń.

0!?2NAĆZEM:IA X \KRAKÓW-LWÓW - FAFY2-WIE3ŁŃ

Ili. WyrcLy ku.* d;.
robót budowlanych i ar­
chitektonicznych w za­
kres artystycznego ślu­
sarstwa wchodzące i po­
łączone z ten  urządze­
nie do sam orodnego spa­
jania metali.

IV . K on s tru k cye  ż e ­
la zn e  z architekturą w 
związku stojące, jak scho­
dy różnego systemu, we 
randy, pawilony, dachy, 
markizy, mostki dla p ie ­
szych i m niejsze p rzeja­
zdowe, okna i drzwi o ż e ­
laznych patentowanych 
odrzwiach i futrynach) itp.

BIURO INFORMACYJNE r. M agszynfm  
ZŁ w KRAKOWIE. -  TE. EFON 41*

golowych mobil 1 Kriq:Ueń scpttalnjroh niwerte w sto. a; labryco n? ul. fw. WAWBZYrfuK 
fabryki Nr. 277, dlr MAGA Z . . " .  Nr. 204*. — A d r .t  fo tów  1 ielooramów: JÓZEF RORF.CKf

ro..róB7r-KRAłr.ów, >r.s

DANIEL LEŚSTLER.
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Tajemniczy strzał.
T łu m a c z y ła  Z . H a b d a n k ó w n i.

Nagle zdecydował się. —  7awołał Fayiera 
i kazał mu przynieść rydel.

—  Moja żona zakopała w tej grządce szka­
tułkę z listami... —  objaśnił krótko. —  Wyznała 
mi to przed śmiercią i prosiła, byri ją stąd za­
brał... Muszę spełnić ostatnią jej wolę.

Milcząc z całą ostrożnością były dróżnik 
kolejowy zabrał się do kopania ziemi. Delchaume 
wsparty na lasce bacznie obserwował, czy z po­
śród brył czarnej ziemi nie wyłoni się to, co 
miało zadecydować o jego spokoju. Ale niestety, 
mimo najusilniejsze poszukiwania, nie odnalezio­
no śladu szkatułki.

Nieszczęśliwy człowiek trawiony niepokojem, 
nie wiedząc, czem wytłómaczyć sobie brak po­
szukiwanego przedmiotu, zapytał:

—  Mój przyjacielu nie pamiętasz, czy tylko 
w tem miejscu były astry ?

—  Tak, proszę pana. Od kilku lat sam wła­
snoręcznie zajmuję się ogrodem.

Wyczerpany fizycznie i moralnie młody wdo­
wiec padł na najbliższą ławkę. Faviere pełen współ­
czucia dla nieszczęśliwego oddalił się dyskretnie,

W tej chwili powróciły ze spaceru panie.
Na twarzach młodych kobiet nie malowała się 
już ta radość, z jaką wyruszyły do lasu. Milcząc, 
zbliżyły się do ławki Delchauma. Matka Faviere 
niosła Maniusia na rękach.

Pismem kięfeijd KO M ITET REDAKCYJN^T" 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej*.

—  Od jak dawną ten duży człowiek nie 
chodzi sam f  —  zapytał Delchaume, powstając 
z ławki.

—  Przestraszył się —  zawołała żywo Berta.
-— Przestraszył się... 'K ogo? Czego?
—  Człowieka... brzydkiego człowieka .. —  

wykrzyknął malec.
— Człowieka ? Cóż on ci zrobił?
Floriana opowiedziała przygodę.

—  W lesic siedziały na polance, a mały 
Maniuś bawił się między krzakami, zbierając 
szyszki i kwiatki. Oczywiście nie pozwoliły mu 
oddalać się zbytnio z obawy, by nie zabłądził. 
Nagle do uszu ich doleciał straszny krzyk dzie­
cka. Wszystkie trzy rzuciły się w krzaki. O kilka 
kroków od polanki na zakręcie ścieżki, malec 
wył z trwogi, podczas, gdy jakiś człowiek z dłu­
gą, czarną brodą przemykał się między krza­
kami.

—  „Chciał mnie zabrać* — znikał Maniuś.
— To był człowiek z pociągu —  zapewni­

ła Berta.
—  Co za człowiek z pociągu?
—  Indywiduum z naszego przedziału. To 

indywiduuity które nas tak obserwowało, Wie 
pan ?

—- Poznała go pani ? —  zapytał Alfred, 
zwracając się do Floriany.

—  W pierwszej chwili nie, dopiero później, 
gdy Berta zwróciła moją uwagę.

—  Jestem tego pewna... jak najpewniejsza— 
powtórzyła baletniczka.

- Czyż nie można przypuścić —  wtrąciła 
matka Fayiere — że był to sobie zwykły space­
rowicz, który tak jak państwo przybył z Paryża 
i zapragnął przejść się po lesie ?

—  Ten pan nic wysiadł w Saint.Claire, lecz 
w Isle-Adam —  zauważył Delchaume silnie za­
niepokojony.

Kto vyie —  myślał, czy tego już jego syna 
legalnego, do kfóreao z każdym dniem przywią­
zywał się silniej, nie postanowiono mu odebrać? 
Co za zamiary, co za uczucia krążyły dokoła te­
go dziecka. Bez wątpienia Marya przewidywała 
niebezpieczeństwa grożące jej dziecku, inaczej 
przed śmiercią nie byłaby odwołała się do jego 
wspaniałomyślności. Ale co to były za niebez­
pieczeństwa ? Nie wiedział. Oczywiście testament 
zmarłej, ten 'tajemniczy dokument ukryty jakoby 
pod astrami, byłby mu wszystko wyjaśnił. Ale 
cóż! dokumentu nie znalazł...

Opanowany zniechęceniem, z oczyma utkwi,o- 
nemi w ziemię, wśród cichych szeptów młodych 
kobiet Delchaume dumał. Nagle małe, delikatne 
ciałko w białej, płóciennej sukience przytuliło się 
do jego kolan.

—  Tatusiu!... Tatusiu!... —  dał się słyszeć 
pieszczotliwy głosik.

Alfred chwycił dziecko w ramiona i przyci­
snął je do piersi.

— Mój syn ukochany! —  szepnął głosem 
zdławionym.

W tej chudli odczuł czyjś wzrok na sobie.
Odwrócił głowę.
O parę kroków przed nim stała Floriana f  

oczyma, w których przebijało się całe morze 
współczucia, patrzyła na niego.

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 
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